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fc’ja  nie zw raca.

p r y w a tn y c h  i sp o łe c z n y c h  p a d lsgają  o p łac ie

i TEATR

Aleja I m  12.

Kierownik artystyczny
F r . S t r ó ż e w s k  i* 

Kapelmistrz J . P e t e r s b u r s k i .  
Dekorator F. F e l iń s k i .

mcczątsk przedstawień o godz. 
7 19 wiecz.

Otwarcie sezony letniego!
W sob otę  23  b, tn. do 25 b. m. w ł.

Program zapowiada: 
i.

P R O L O G
Ksaw erego Glinki, 

ił.

H A L U C Y N A C J E
F arsa  H enequ ine 'a .  

III.

D e st KONCERTOWY
z udziałem całego zesootu 

i » .

K W I A T  N U R T O W Y

, U d z i a ł  b i o r ą :

Waierja Dobosz - Afarkowska 
Sabina Zielińska 

Jadwiga Starża-Śtrórzewska 
Zofja Grabowska 
Jadwiga Kossowska 
Zofja Faliszewska 
Kazimierz Worch 
Roman Zołopióski 
Antoni Wzorczykowski
IT /\v* ~ -r • r~*

opere tka  Falla.

Szczegóły w programach 
i afiszach.

Sąd Okręgowy w Częstochowie.
Częstochowa, dn. 1&-4-21.

(p.) Gdy przed trzema laty powstał w 
Częstochowie Sąd Okręgowy, otwarcie 
jego powitała ludność miasta naszego sze 
rokiej okolicy wyrazami prawdziwego za 
dowolenia. Było one najzupełniej uspra­
wiedliwione i to z różnych względów. 
Po pierwsze, ctwarcie w Częstochow e 
tak poważnej inatjtacji polskiego wyrnia 
rn sprawiedliwości uważaliśmy za pewne 
go redzaju zaszczyt dla miasta, po d ru­
gie rozumieli wszyscy wówczas korzyści, 
z faktu tego dla ludności C'.ęstochowy i 
okolicy płynące, wreszcie Sąd Okręgowy 
był pierwszą u nas p laó w k ę  państwowo 
ści własnej, gdyż było 10 w czasach, kie 
dy jeszcze dźwigać musiel śmy ciężko kaj 
dany okupacji pruskiej.

Od pierwszych chwil jego powstania 
Sąd Okręgowy w Częstochowie *js*ał 
sobie należne pawaćanie ludności miasta 
i okolicy i, jeżeli słyszeć się dały jakie 
kolwiek utyskiwania na którąkolwiek z 
instytucji nłodej państwowości naszej, 
to stwierdzić to t rzeba, ie  pomimo, iż 
warunki pracy były niejednokrotnie wiel 
ce dla Sądu Okręgowego niesprzyjające, 
dzięki niezmordowanemu i pełnemu poświę 
cenią prezesowi Sądu p. Mieczysławowi 
Kokowskiemu, nasz Sąd Okręgowy w 
bardzo Bzybkim czasie stał się instytucją 
pod każdym względem za wzór mogącą 
służyć innym sądom w kraju. Zaznaczyć 
trzeba, że prócz dzielnego przewodnika 
Sądu znaleźli się i dzielni tegoż Współ­
pracownicy w osobach gremjum sędziów 
i prokuratorów.

Przedstawicieli Sądu Okr. widzimy 
nie tylko w jego muracb. Oddani rają 
duszą młodej państwowości polskiej, po.

nrmo przepracowania, pomimo, iż wyua 
gradzani są, w stosunku do swych kwali 
fikacjl, więcej niż °kroronie, znajdują 
czas i siły na przyjście z pomocą Pań­
stwu, i w innych dziedzinach. I oto po­
wstaje i wkrótce urzeczywistniany zosta 
je projekt prezesa Kokowskiego zasilenia 
skarbu  Państwa złotem przez zbieranie 
za pośrednictwem sędziów w eałyra Pań 
slwie obrączek i kosztowności. P ro jek t  
zyskuje gorące poparcie p.ministra S ła r -  
bu Grabskiego. Późaiej jednak zbiórka, 
rokująca dute wyniki, zostaje wstrzyma­
na, wobec utworzenia Urzędowego Korni 
te tu Popierania Skarbu, który, wątpić na 
leży, czy wesprze nasz Ska-b ubogi.

Widzimy też jak w ct.asie najazdu 
bolszewickiego na Polskę sędzia Kozie- 
rowski, pracując w K om itece  Obrony 
Państwa, oddaje wielkie usługi obronie 
kraju, a podczas niedawnego plebiscytu 
sędzia Bittner poświęca owocn e akcji 
górnośląskiej wiele trudu. Zjednoczenie 
sędziów i prokuratorów ma również czę« 
stoch. Sądowi Okr. duło  do zawdzięcze­
nia, a w dniach ostatnich sędziowie i 
prokuratorzy Sądu Okręgowego, przy 
swych skromnych pensjach, zdobyli się 
na ufandowanie kosztem 80 tys. mk. j e ­
dnej cegiełki wawelskiej. Dodsć należy, 
że sądownicy częstochowscy są jednymi 
z pierwszych ofiarodawców na ten cel w 
Kongresówce, gdzie akcja odnowienia 
prastarego zaniku wawelskiego znalazła 
dopiero p parcie kilku miłujących prze 
szłość patrjotów. Ddęki istnieniu Sądu 
Okr., zamieszkali u nas adwokaci również 
oddają usługi społeczeństwu w pracy spo 
łecznej.

Projekt przeniesienia Sądu Okr. z

Częstochowy gdzieindziej jest wciąż aktu 
alay. To skłoniło nas do skreślenia u- 
vtsg niniejszych, poświęconych działalno­
ści dotychczasowej Sądu Okr. u nas. P ra  
gnęlibyśmy artykułem niniejszym obu­
dzić zainteresowanie się tą sprawą odpo 
wiednich ctynników lokalnych. Niechaj 
one przedstawią komu na’e ly  argumenty 
przemawiaj ce za pozostawieniem w Czę 
Stochowie Sądu Okręgowego. Argumen­
tów tych jest dużo i zebrać je łatwo. My 
powiemy tylko/ iż z wielu względów by­
łoby to dla miasta i okolicy krzywdą, 
gdyby Sąd Okręgowy w Częstochowie 
przestał istnieć.

Wiadomości polityczne.
Nota so w ie c k a .

Jak  donosi „Danziger Zeitung" z War 
szawy, w .NS z dnia 17 b. m. min. Sapie- 
cha otrzymał od p. Czlczerina notę z pro 
teslom przeciw znajdowaniu się w Polsce 
w jakiejkolwiek bądź postaci formacji 
wojskowych gen. Bjłachowicza i Peremi- 
kina. P . Cłiczerin, aczkolwiek wojska te 
są internowane, uważa ich pobyt w Pol­
sce za niezgodny z traktatem ryskim.

P r z y łą c z e n ie  do Polski,
„Gazeta Polska* w Kwidzyniu donosi; 

komisja graniczna na posiedzeniu w Gar- 
dei (Prusy Zachodnie po prawym brzegu 
Wisły) u s ta i ła ,  że należy przyłączyć do 
Polski dworzec kolejowy w Gardei i ma 
jątek  państwa Packowskich: Jest to dla 
Polski decyzja bardzo ważna. Stacja w 
Gardei bowiem jest węzłową na linji ko­
lejowej, prowadzącej z Torunia do Kwi- 
dzynia i Malborga.

Zabiegi n iem ieck ie .
Kampanja międzynarodowych kół wiel 

*7,°J J 1 nans je ry  przeciwko polityce Fran 
cjł. dążącej do wykonania trak ta tu  wer­
salskiego, trwa w dalszym ciągu.

Wielkie dzienniki londyńskie w donie 
sieniach z Waszyngtonu. Paryża i Berli 
na potwierdzają wiadomości o nowych 
propozycjach niemieckich; Niemcy ża­
rn ast wykonania warunków z dnia 29 
stycznia r. b. proponują przejęcie przez 
nich długów Eutenty w Stanach Zjedno 
czonych, odbudowanie spustoszonych ob ­
szarów Francji i dopuszczenie sprzymie­
rzeńców do ndziału w przemyśle niemiec 
kim. Jako pośredników wymieniają Szwaj 
csrję i Stolicą Apostolską. Niemcy pro 
pono wały pośrednict wo w układach z 
Francją Belgji, lecz bez rezultatu, a na­
stępnie Szwajcarji, Czechom i Szwecji- 
państwa te zaprzeczają urzędownie w ia ’ 
dnmośei, jakoby pośrednictwo przyjęły. 
W traktacie -poszukiwań pośrednika król 
przemysłowy niemiecki, H. Stinnes, za- 
propjuował Czechom skreślenie długo 
przemysłu czeskiego w Niemczech w wy 
sokości 1200 miljonów marek w zamiar, 
za dobro usługi czeskie.

W Izbie gmin prezydent ministrów 
przynaglony przez interpelację stronni­
ctwa pracy oświadezył, że rząd angielski 
będzie kierował się supozycją, iż naród 
angielski życzy sobie wykonania trak ta  
tu wersalskiego. S t .  Kobyliński

W szystk o  m ożliw e .
„Przegląd Wie6z." utrzymuje, że nie­

ma wprawdzie mowy o tem, by obecny 
min. wojny gen. Sosnkowski zajął stano­
wisko podsekretarza stanu w pretydjum 
Rady ministrów, osierocone przez p. Wró 
blewskiego, ale natomiast „nie jest cał-



kowieiA nieszasadnioaą myśl powi«rz«nia 
p. Sesnkewskieuiu teki spraw  zagracisz- 
aych". SiuBzaie zaznacza „Gaz. W a m .*  
że niema w tej wieśsi istotnie nie Bierno 
źłiwego, wszak dziś a nas,-jak w dawnej 
Sesji carskiej, aą ladzie, nadający się do 
wszelkich stanowisk i wszelkich specjał- 
nośsi. Za M ikołaja I powstał przecież a- 
feryzm: „P rikażut, zawtra bada akuszo- 
rem „ (Niech tylke każą, a ju tro  będę a- 
k iszerem ).
a g a - . , . j b t  m m m m  ’ • * r f c ? -  ^ ' '

Świątynia Opatrzności.
¥  M arszalka Ssjm u odbyło się pierw­

sze posiedzenie komisji, zwołanej na mo- 
oy astawy z dnia 17 marca 1921 r. w 
prsedmiocie wzniesienia w W arszaw ie 
Świątyni pod wezwaniem .O patrzności 
B olej*.

Na wniosek liarozeika przystąpiono 
do wyboru miejsca, na którem przyszły 
kościół miałby stanąć. Z nadesłanych pro 
pcsycji uznano za najbardziej zasługujące 
na uwagą tr iy : W ydziału Regulacji Miast 
wzniesienia św iątyni na pola Mokotow­
skim oraz budową kościoła na Kamionka 
na Pradze i na placu Ujazdowskim n a­
przeciwko cerkwi. Go do tych projektów  
postanowiono zasięgnąć opinji koła archi­
tektów, następnie zaś rozpocząć konkurs.

W reszcie uchwalono zbieranie slladek  
od społeczeństwa. M arszałek zakomuni­
kował o o tw ardu  rachunku .Kościół 0 -  
patrzności* w Banku Tow. Spółdzielczych 
w W arszawie, na który dotychczas w d ro ­
dze składek wpłynęło miljon sto tysięcy 
mk. p., poczęta kar. Kakowski złożył o- 
trrym ane na ten eel od jednego s pro­
boszczów z Małopolski mk. p. tysiąc.

P rze d s ię b io r stw o  B udow lane

J. W. Szym kow iak i S^i
Radom  ul. Ś w ie ż a  AR II, tel. kolejowy N» 93 

o tw o rz y ło  z  dn iem  15-go k w ie tn ia  1921 ro k u

Oddział w Częstochowie
p rz y  u lB K ościuszk i Afś 9, telefon 264.

W ykonywa w s z e lk ie  ro b o ty  bu dow lan e. 
P ro je k ty  i k o s z to r y s y . D o sta w a  a rty k u łó w  budow l.

„ W a g o n  d l a  w o j s k o w y e h l “
czyli: J a k  eob ie  poozynajq  z a s i ż a n d a rm i?

W .Isk rze"  czytamy: Przed kilku dnia­
mi na st. Olkusz miało m iejsce zdarze­
nie, k tóre jaskraw o przypomina czasy ro 
syjskich stupajek.

Dwaj synowie znanego w Olkuszu le ­
karza powiatowego, p. Opalskiego, i cór­
ki znanych działaczy społecznych pp. • -  
krajskieh, w racają po ferjach świątecz­
ny ca do Warszawy.

Młodzież akademieka była odprowa­
dzana na s tac ję  przez wszystkich człon­
ków rodziny i znajomych.

Nadchodzi pociąg. Bagażowi chwytają 
pakunki, młodzież zamienia pożegnalne 
uśeiskt, uwaga zaś wszystkich wytężona, 
by znaleźć miejsca w wagonie. Do wa­
gonu drugiej klasy wniesiono rzeczy, stu 
dentki i studenei wchodzą. W tym, jak  
a pod ziemi, w yrasta żandarm. Słychać 
mocny głos: „Wysiadać! Wagon wojsko- 
wyl*

Młody p. Opalski zwraca aią do żan­
darma z zapytaniem: „Dlaczego niema te ­
dy kartk i na drzwiach? Jakże mamy ta- 
raz wysiadać u kiedy pociąg w te j 
chwili odchodzi?"

Jak o  odpowiedź poczuł się schwyco­
nym ta  kołnierz i nim się obejrzał, był 
już na peronie.

Wobeo takiego dictum, będąc pod o- 
bawą niepojechania, młodzież spiesznie 
zaczęła chwytać tobołki i wynosić się do 
drugiego przedziału.

Stojąca na peronie rodzina znieru­
chomiała. Po chwili zaczęto protestować. 
Żandarm , nieco stropiony, usunął się z 
Widowni. Lesz gdy pociąg ruszył, w sko­
czył na stopień wagonu i przejeżdżając

koło rodziny, pokazał pięść i rzucił sło­
wa: „Jeszcze o mnie usłyszycie!'*

Cale zajście trwało 3 miBUty, — czas 
postoju pociągu. Pow raoająca rodzina 
była jednakże zauiepokojona wyrzeczony­
mi przez żandarm a słowami. Obawy nie 
okaztły  się płonnymi.

Na drugi dzień pp. Opalscy otrzymali 
telegram : „Konrad aresztowany, ratujcie 
go“ .

Można sobie wyobrazić zaniepokojenie 
i przerażenie rodziców. Opisywać Wszyst­
kich poczyrionych kroków nie sposób. 
Lecz wyjaśniono przyczynę aresztowania. 
Otóż m łodzież, w pośpiechu wsiadając do 
innego przedziału, wsiadła znów do woj­
skowego i w kilka chwil zjaw ił się ów 
pan żandarm i  żądaniem okazania legi­
tymacji, spotkało się to żądanie z odmo­
wą, zupełnie słuszną. Wówczas ów stu- 
pajka podniesionym głosem oświadczył 
młodemu p. Opalsklemu, że jest areszto­
wany i na następnej stacji wyprowadził z 
wagonu i zamkną! w przedziale dła are- 
sztantów. Tak dowieziono chłopoa do 
Kiele, gdzie spisano protokul. Po p rz e ­
spaniu nocy w aresstanoklm  pokoja, s tu ­
denta rano wypuszczono.

Rozwydrzenie niektórych przedstaw i­
cieli siły zbrojnej już niemą granic. Dla 
upamiętnienia podajemy nazwisko owego 
rycerza, który nie do pilnowania porząd­
ku publicznego, lecz do wywoływania nie 
porządków jest widocznie przeznaczony. 
Je s t nim W incenty Kura, wachmistrz 111 
dywizjonu żandarm erji w Kielcach.

Cóż na to władze wojzkowe?
tZ

K r o n i k a .
Ma sz ta n d a r  d la 27 p.p.
Zarząd Koła Polek podaje do wiado­

mości, że obraz, of erowany przez artystę 
m alarza p. Józefa Mączyóskiego, który 
m iał być rozlosowany na zabawie w da. 
10 4 z powodu niesprzedania dostatecznej 
ilości biletów, rozlosowanym nie został. 
Bilety w cenie 100 mk. w dalszym ciągu 
są  do nabycia w sklepie pod firm ą „Kia 
ra“  Aleja II 31, gdzie obraz oglądać mo 
żna. O miejscu i dnia rozlosowania n a­
stąpi osobne zawiadomienie.

Zw iązki sa d z e n ia  d r z e w .
W  niektórych  oko licach  n au czy cie­

le s ta ra ją  się  utw orzyć z dzieci u częsz  
czających  do szkół związki sadzen ia  
drzew  ow ocow ych przy d ro g ach . D zień 
sad zen ia  zw iązany je s t  z u roczystośc ią , 
k tó rą  p o przedza nabożeństw o w k o śc ie  
le. D zieci sk ład a ją  przytem  uroczyste  
p rzy rzeczen ie , ż e  żad n e  z nich nie bę  
dzle n iszczyło drzew , an i obryw ali ni­
kom u ow oców , obow iązując się  z a ra ­
zem  p ielęgnow ać d rzew a ow ocow a i 
jaknajw ięcej ich sadz ić- O dbyw a się 
naw et pośw ięcen ie d rzew ek . N iektórym  
drzew om  nadają sp ec ja ln e  nazw y pa­
m iątkow e. N ależałoby  ten  zwyczaj ro z  
pow szechn ieć  jak n ajszerze j.

O u o zo zen ie  u czn iów -b oh a- 
te r ó w .

W  G im nazjum  Państw , im. S ta sz ica  
w S osnow cu  odbyło s ię  u roczyste  p o ­
św ięcen ie  tablicy  z im ionam i i nazw i­
skam i poległych za  O jczyznę  uczniów  
G im nazjum . W  ten  sposób  D yrekcja  
G im nazjum  uczciła  w iekopom ny czyn 
b o h a te rsk ie j m łodzieży.

C zyby n ie w arto pom yśleć o tern i 
w C zęstochow ie .

P o d w y ia z a n ia  em e ry tu r .
„D zienn ik  U staw  R zeczpospo lite j"  

ogłosił w n -rze  51 ustaw ę o  podw yż­
szen iu  em erytur cywilnych, a m in ister­
stwo skarbu  wydało rozporządzen ie  wy 
k o n aw cze  z p o lecen iem , aby  uchw alo­
na podw yżka była w ypłacona n a ty ch ­
m iast b ez  żadnej zwłoki.

Z asiłk i dla u rzęd n ik ów .
R ada m inistrów  uchw aliła p rzesu n ąć  

term in zw rotu  zasiłku  zw ro tnego  przy­
zn an eg o  funkcjonarjuszom  państwowym  
w październ iku  i grudniu do dnia 1 
s ie rpn ia  r.b.

Z a k o ń czen ie  s tr a jk u .
Przed kilku doi&mi ‘donosiliśmy o straj 

ku, który wybuchł w Noworadomsku na 
tle ekonomicznym, obecnie robotalcy po 
uzyskaniu podwyżki wrócili po pracy.

Za d z ia ła ln o ść  a n typ ań etw o  
w ą.

Wł. Jaworski, prezes Zw. robotników 
miejskich w Radomsku, skazany został na 
miesiąo aresztu za wystąpienia an typań­
stwowe.

Mąka e ta n ia ła l
Od kilku dni m ąka staniała. F ont 

pszennej mąki am erykańskiej kosztuje 62 
mk. Dotychczas płacono 70 mk.

Strm li ma wielkie oozy.
Dziennik „M uncheuer Nauestem Nach 

richten" twierdzi, że w Sasnowou i Bę­
dzinie mają być utworzone dwie dywizje 
górnośląskich wojsk, przyczem wymienia 
nazwiska rzekomych kom endantów  i wy­
licza numery pottczególuych sześciu puł­
ków, dodając potem: „Prócz tego ma być 
bataljon zbrodniarzy, czyli po polsku ba* 
taljon zemsty i tw ierdzi, że w Wieluniu

SELMA LA G ERLO F. 13)

Dziwy Antychrysta.
Krew uderzyła do głowy chłopcu; i Gaetano za­

czął mówić, ilustrując swoje słowa ruchem rąk  przy­
pominającym żywo rycerskie postacie rodu Ałagonów, 
gdy byli gniewni.

— Mówisz tak , bo nie wiesz, dlaezego ja muszą 
służyć Panu Bogu. Teraz dopiero dowiesz się prawdy- 
Było to  już bardso dawno. Ojciec i m atka cierpieli 
straszną nędzę, Nie mieliśmy nic do jedzenia. Ojciec 
poszedł w św iat za chtobem i zginął bez wieści. Mat­
ka z dziećmi pozostała w domu. Umieraliśmy z głodu. 
Matka powiedziała pewnego dnia do nas: „Trzeba pójść 
poszukać ojoa". I poszliśm y. Zapadła noe, deszcz za­
czął padać, a w jednem miejscu rzeka przecięła nam 
drogę. Matka zapytała w pewnem dome, czy możemy 
przenocować. Wypędzono nas. Stanęliśmy nad brzegiem 
rzeki i zaczęliśmy płakać. Za chw ilę jednak  m atka za­
kasała spódnicę i weszła w wodę. Na ręku niosła ma­
łą siostrzyczkę, na głowie dźwigała węzełek, drugą 
ręką wiodła s ta r k ą  moją siostrę. Ja  brnąłem za niemi. 
Nagle matka potknęła się. Węzełek upadł w wodę. 
M atka chciała go pochwycić i wówczas upuściła dziec­
ko niesione na ręku. Chciała je  ratować — tymczasem 
p rąd  porwał starszą siostrę. Matka rzuciła się na ra ­
tunek, ale została również porwana przez bystrą falę.

J a  przestraszyłem  się ogromnie i wyskoczy­
łem na ląd. O. Józef powiedział, że ocalałem dlatego, 
aby Bogu służyć i modlić się ra  umarłych. Dlatego 
DBjpierw miałem być mnichem, •  teraa chciałem *chro* 
nić się na E nę, aby zostać pustelnikiem. Inaczej byc 
nie może, donro Elżbieto, ja  muszę służyć Panu Bogu,

Donua Elżbieta była bard*o wzruszona,
* — Tak, tak, mój drogi chłopcze —  mówiła —  to

prawda; ale mnie jest bardzo przykre. Nie chcę, abyś 
mnie porzucał.

— Ja  też nie pójdę — rzekł Gaetano, który był 
w tak dobrym humorze, że miał ochotę śmiać się.
Ja  też nie pójdę.

— W  takim razie mam pomówić a przełożonym, 
żebyś mógł uczęszczać do semiuarjum? — pytała po­
kornie donna Elżbieta.

— Nie; ale te  też ty tego nie rozumiesz. Mówię 
przecież, że uoiekać od ciebie nie chcę. Wymyśliłem 
supełaie coś innego.

— A cóż takiego wymyśliłeś? —  pytała smutnie.
— Jak  ci się zdaje, donno Elżbieto, co ja  myślałem, 

siedrąc tu taj na schodach? Marzyłem. Śniłem poproetu, 
że mam zamiar uciekać. Byłem nawet we śnie w skle­
pie i chciałem otw orzyć drzwi o i  ulicy, ale nie mo­
głem. Stałem  w ciemnościach i otwierałem zamek po 
zamku, ale zamków tych było coraz więcej. Hałasowa­
łem straszn ie  i wciąż myślaiem: teras napewno nadej­
dzie pani Elżbieta. Nareszcie drzwi od ulicy rozwarły 
s!ę; chciałem już wyjść, ale uczułem tw oją dłoń na 
ramieniu; ciągnęłaś mnie do wnętrza sklepu, a ja  rzu­
całem się i kopałem nogami, bo w żaden sposób iść 
nie chciałem. Ty lednak trzym ałaś w ręku świecę: 
przy je j świetle ąjrzałem, że to nie byłaś ty, donno 
Elżbieto, ale moja m atka. W tedy nie mogłem już  o- 
pierać się, tylko przestraszyłem  się ogromnie, bo prze­
cież m atka moja utonęła. Matka odebrała węzełek, k tó ­
ry  trzymałem w ręku i zaczęła wypakowywać wszyst­
ko, co tam włożyłem. Śmiała się przy tem i wygląda­
ła  bardzo wesoło; mnie także zrobiło się wesoło, bo 
widziałem, że m atka nie gniewa się na mute. I  stała 
się rzecz dziwna: m atka wyjmowała z węzełka same 
figurki świętych, rzeźbione w twoim sklepie, donno 
Elżbieto. W szystkie były prześliczne.

—  To ty  takie ładce figurki rzeźbić umiesz — 
pytała.

— Tak — odparłem.
— W takim razie w ten  sposób możesz służyć 

Pana Bogu —  rzekła matka.

—  1 nie potrzebuję opuszczać pani E lżbiety? — 
zapytałem.

— Nie —- odpowiedziała matka właśnie wtedy, 
gdy ty . donno Elżbieto, mnie obudziłaś.

Gaetano, skończywszy opowiadanie, z trymfem 
spojrzał na swoją opiekunkę.

— Co chciała m atka przez to powiedzieć?
Donna Elżbieta zamyśliła się głęboko.
Gaetano roześm iał się i rzekł:
— Matks m yślała, że powinnaś mnie oddać na 

naukę, abym służył Panu Bogn, rseźbiąc piękne fig u r­
ki aniołków i świętyoh.

III.
S io s tr a  oh raoatn a .

Na pięknej Sycylji, gdzie więcej saehowało się 
m in, niż gdziekolwiek na peładniu, panuje tradycyjny 
zwyczaj, że każdy mieszkaniec wyspy ju t  w dzieciń­
stwie wybiera sobie „chrzestnego b ra ta", lab „siostrę 
chrzestną", których obowiązkiem je s t w przyszłości 
trzym anie do chrztu  jego dziecka.

Nie na tern ograniczają się wzajemne obowiązki. 
Rodzeństwo chrzestne musi miłować się, pomagać so­
bie i mścić wzajemnie krzywdy. B ratu chrzestnemu po 
wierzą się każdą tajemnicę. Pieniądze i najukochańszą 
kobietę powierzyć mu można bez obawy zdrady. Ro­
dzeństwo chrzestne dochowują względem siebie w ier­
ności, jak  gdyby pochodziło z jednej m atki, ponieważ 
związ k  ich uświęcił najważniejszy święty: Jan Chrroi- 
ciel. Istnieje także zwyczaj, że biedni ludzie dzieci 
swoje prowadzą do możnych, prosząc, aby mogły być 
chrzestnymi braćmi i siostram i dla ich synów i córek. 
P iękny też widok bywa, gdy w uroczystym dniu chrztu 
świętego owe m ałe, świątecznie wystrojone dzieci c ią ­
gną ulicami m iasta i szukają braci i sióstr chrzestnych. 
Rodzice, którzy znaleźli dla swojego syna bogatego 
brata chrzestnego są tak szozęśliwi, jak gdyby mu 
mieli w spadku sostawić dobra ziemskie.

(d. c m .)
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w pobliżu granicy Polacy urządzili wielki 
plac lotniczy w celach obserwacy nycb. 

a Z nów  s e n s a c y j n a  s p r a w a .
Dziś sąd nadzwyczajny rozpatrywać 

będzie sprawą b. naczelnika stacji H rby 
Kona i jego pomocnika, Piątkowskiego, 
oskarżonych o prz mycanie do P ra s  zło­
ta i pieniędzy. Sprawa ta budzi wielkie 
zainteresowanie.

Kradzież 260 dolarów-
A m e r y k a ń s k i  p o m y s ł .

i W czoraj dwaj elegancko ubrani męż­
czyźni odwiedzali kantory wymiany p ie­
niędzy, chcąo wymienić 846 dolarów na 
marki polskie. Nigdzie jednakże knra i 
„miejsce" nie odpowiadało. W reszcie przy 
byli do kantoru wymiany pieniędzy Kie* 
szozyńskiego, (II aleja nr. 32) proponując 
wymianę 346 dolarów. P. K. zgodził się 
i nieznajomym wymienił pieniądze, wy* 
płacając odpowiednią ilsść m arek pol­
skich, poczem powtórnie, już w nieobec­
ności nieznajomych odliczał dolary, wów- 
ozas ku zdziwieniu jego okazało się, że 
wraz z przybyłymi, którzy natychmiast u 
lotmli się zniknęły nietylko m arki pol­
skie, lecz i 240 dolarów.

Po dokonanej kradzieży, p, K. natych 
miast zawiadom i władze policyjne, które 
wszczęły śledztwo, lecz jak dotychczas, 
bezskutecznie.

S ta n  pogody .
Stacja Meteorologiczna I  Gimnazjum 

Państwowego w Częstochowie w dniu 
19.4.21 r. notoje:

Temp. najwyź. 7.0, najniż. 1.0, 2 m. 
w ziemi 6.7. Ciśn. atra. 737.5 mm. Wia 
trom ierz kier. wiatru NE. godz. 1 ej pp. 
azybkcść wiatru 3 m. Bek. Wilg, wzgl. */; 
hi. Opad z dn. poprzedniego 0.4 mm.

O fia ra  „ P r z y j a ź n i . "
Zarząd kooperatywy .Przyjaźń*, w 

myśl decyzji zebrania członków tejże zło­
żył w „Kurjerze" tmk. 8 tyś. na plebis­
cyt.

Bandyci cudzoziemcy.
Na powracającego A. Siewierskiego z 

gm. G 'słaW ite ' obok la tu  Kuźnlckiego na 
padło pięciu bandytów, którzy grożąc re ­
wolwerami dokonali osobistej rew izji. Je  
dnakże, na szczęście, p. S. przy sobie 
pieniędzy nie miał, wobec czego puścili 
go, rzurając na pożegnanie słowo: „czort 
z toboj“ ! Charakterystyczne, źe bandyci 
w csasie operacji porozumiewali się ro ­
syjskim językiem.

Dwa p o ża ry .
Wielki p o ż a r  la s u .

P o ż a r  w J a s t r z ę b i u .
Przez lasy hr. Raczyńskiego i włoś­

cian wBi Choroń przejeżdżał pociąg to­
warowy od stacji Poraj w stronę Żarek.
Z parowozu padały rzęsiste iskry, które 
silny w iatr roznosił z zawrotną szybkością 
po suchym lesie. Nim pociąg prsebyl 
drogę leśną — las stanął w płomieniach. 
Na ratunek przybyła miejscowa straż o- 
gniowa ochotnicza, składająca się z ro ­
botników kolejowych i gospodarzy wsi 
Choroń. Pożar ugaszono przy n a d z w y ­
czajnych wysiłkach dopiero po upływie 
kilku godzin. Spaliło {się około 2 włók 
starego lasu sosnowego i około 40 mórg 
wrzosu wraz z gęsto rozsianymi małymi 
krzakami sosen. Wynikło s tra ty  w krótce 
ustali zwołana specjalnie komisja szacun­
kowa.

Tego samego dnia, wieczorem, we
wsi Jastrzębiu, gm. Ckoroś, w stodole 
Tomasza Opiłki z niewiadomej przyczyny 
powstał pożar, który ogarnął szereg są­
siednich domostw. Wszystkie budynki 
były drewniano i kryte słomą. Na ratu­
nek przybyła wspomniana wylej strat o. 
gniewa. Pożar trndne było zlokaliaować 
z powoda silnego wiatrn i s braki wody 
na miejscu. Spaliło się sześć całych go 
spedarstw wiejskich.

Poszkodowali gospodarze obliczają 
swoje straty aa 2 miljony mk. Między 
nimi pięciu swoje bidynki abespieczyło.

Przy pożarze poparzona została M. 
Chwist, którą natychmiast odstawiono do 
lekarza w Kamienicy Polskiej.

Proces urzędników komory celnej w Herbach.
2-fli dzień rozpraw  sąd ow ych .

Sąd w dalszym ciągu przystępuje do 
przesłachania świadków.

W zięty w krzyżowy ogień pytań św. 
M ajer K ondrad, plącze aię początkowo 
w zeznaniach, dotyczących znajomości z 
Gembarzewskim i widzenia się z nim po 
otrzymaniu wezwania sądowego. S tw ier­
dza, że  G. sam  płacił za wzięte ma- 
terjały .

Sw. Jakub P ingw asser, ekspedytor, 
zeznaje, ł> sprzedał Mocnemu paczkę pa 
pierosów, parę łyżek  i inne drobiazgi.

Sw. Maurycy Cederbaum  zeznaje, źe 
sprzedawał urzędnikom celnym tow ary po 
eenie zaiżkowej. P iln iii  (dowody rzeozo 
we) w pośpiechu zostawił u Gembarzew 
akiego w mieszkaniu i są własnością 
świadka.

Sw. Koszewski potwierdza zeznania 
innych ekspertów , że urzędnicy brali tyl 
ko próbki towarów dla ustalenia wysoko 
ści opłaty celnej.

Sw. Karolina Piątkow ska, urz. komo­
ry. Zachowanie się świadka, pełne nai­
wnej swobody, wywołuje lekki uśmiech 
nawet na ustach sędziów. Poznaje oka­
zane jej, jako dowody rzeczowe, noże, 
widelce i talerze i oświadcza, te  będąc 
razem z Stalinow skim  w W arszawie, by 
ła  przy kupnie takowych przez podsą- 
dnego.

Sw. Aleksy, urząd, komory, zeznaje, 
że krueyfiks (dowód rzeczowy) kupił Mo 
cny. Pozostałe mu kilkanaście rolek bi­
bułki kolorowej z przedstawienia am ator 
skiego pozostawił u Stalinowskiego. Bi- 
bułkę tę poznaje n ręd ty  dowodami rze 
czoaymi. Stw ierdza, że z chwilą obję 
c a posady podsądny był zamoznym.

Sw. W ładysław  Abramski, stwierdza, 
że Mocny kupował n niego kalosze, kaje 
ty  j grzebień cellaloidowe i płacił po zni 
źkowej cenie.

Sw. S tefan Lewandowski urz, komory 
oświadcza, że Gembarzewski, którego 
zoŁł przed wojną, miał w Rydze dom, 
który sprzedał i był świadkiem, jak pod­
sądny wysyłał papiery wartościowe do 
Banka w Petrogrodzie. W ogóle Gem ba 
n ew sk i był b. zamożnym człowiekiem. 
Oskar. S ta linow ski, z którym  również 
powracał do kraju, miał przy sobie kilka 
naście tys. rb.

Sw. Fabian Zylber, ekspedytor zezna 
je, iź w e o tem, źe urządnioy jego sprae 
dawali drobne rzeczy oskarżonym, za któ 
re  pieelądze wnosili do kasy. Brama, 
który u niego pracował w charakterze 
uczni, charakteryzuje, jako  m alwersanta 
i oszusta, Tenże miał w Herbach, gdzie 
później pracow ał z ram ienia świadka, 
wciąż konszachty zandarm erją rosyjską i 
został przez niego wydalony. W ogóle 
Bram, jako  kolega i jako człowiek po­
siadał bardzo złą opinję.

Podczas zeznań świadków na szkodę 
Brama, a tymsamym na korzyść podsą

dnych, p. p rokurato r ostentacyjnie śmie 
je  się szyderczo.

Wszyscy świadkowie zeznają, ze czę­
sto sprzedawali na prośbę oskarżonych 
rozm a'te rzeczy lub kupowali dia nioh za 
granicą w W arszawie lub Częstochowie, 
co było zwyczsjną grzecznością, nie przy 
noszącą im  stra ty . Urzędnicy nie byli 
w możności dla braku wielu potrzebnych 
artykułów w Herbach kupienia takowych.

Na wielokrotne pytania adwokatów 
wszyscy świadkowie ekspedytorzy oświad 
czyli, te  grzeczności te  nie wywoływały 
kompensaty ze strony oskarżonych i nie 
wpływały wcale na stosunek urzędnika do 
interesanta.

Wobec różnolitości zdań prokuratora 
i adwokatów co do wezwania świadków, 
którzy sfę stawić nie mogli, lub też ód- 
czytania ich zeznań, Sąd udaje się na 
naradę.

Po kilkuminutowej przerw ie sąd po­
wraca i odczytuje zeznania u sędziego 
s edczego nieobecnych świadków, a mię­
dzy innemi Izydora Brama, w kiórem o- 
świadcza, źe kupił Gembarzewskiemu pal 
to, parasol i inne rzeczy oraz kilka razy 
dał temuż po 10.000 mk. łapówki. Zezna 
nia Brama, obciążają również naci. st. 
w H erbach, p. Kuna. Pośrednio obcią­
żające są również zeznania wywiadowcy 
Andrzeja Jochimiaka.

W ielką sensację w jw oh ło  odczytanie 
na prośbę obrony, listowego zeznania Bra 
ma, znajdującego się w Berlinie, a po­
świadczonego przez tamtejsze władze, w 
którym cofa wszystkie oskarżenia, moty­
wując to skruchą i wyrzutami sumienia, 
oraz oświadczając, że czynił to podmó- 
Wiony przez esobę trzecią.

Pozostali świadkowie: Rataj, Zabłudo­
wski, Gotliebzeznają na korzyść lo sk a r-  
śonych.

O godz. 7 i pół Sąd przerwał rozpra­
wy i odłożył takowe na środę, godz. 10 
rano. D uś spodziewany jest wyrok

Trzeci dzień (rozpraw  rozpoczął się 
od przedstawienia wnioskn przez proku* 
ratora o usunięcie jako eksperta, p. Geid 
nera, referenta Departamentu ceł. Wnio­
sek swój motywuje tem, że między eks­
pertem  a oskarżonymi istnieje kom ityw a. 
Obrona wniosła sprzeciw, wobec czego 
Sąd udał się na naradę.

Po przeszło półgodzinnej przerw ie S ąd  
postanow ił nie usuwać rzeczoznawcy p . 
Geldnera, uważając, że wniosek p rokura­
tora je s t nieuzasadniony tem bsrdziej, że 
ekspert dotąd spełniał swe czynności. J e ­
dnocześnie Sąd powołał nowych rzeczo­
znawców specjalistów pp. R. Szpigelmana 
i A. Gmachowskiego i rozpoczął ocenia­
nie dowodów rzeczowych, Do chwili, w 
której to piszemy, czynni byli eksperci: 
pp. W. Orzeł, Z, Gmaehowski i Z. N o­
wicki.

t  P*

JAN LUCIŃSKI
w e tera n -p o ru cz n lk  z  1863 r .

opatrzony św. Sakramentami zmarł 
dn. 25 m arce, p rzeżyw szy  lat 7T we  
w si K saw erynów  ziem i Lubelskiej.

S p raw a  Wilna.
BRUKSELA, 20.4. (Tel. w ł ) Człon­

kowie delegacji polskiej Łukaszewicz i 
Arciszewski przybyli dn. 18 b. m. Dele­
gacja  litewska przybyła o kilka godzin 
wcześniej. Posiedzenie inauguraoyjne od­
będzie się 20 b. m. przyozem poseł So­
bański, zastępować będzie chwilowo As- 
kenazego.

Z W arszaw y,
| Luksusowy urząd.

Urząd walki z lichwą i spekulacja zaj 
muje podobno w różnych lokalach w W ar 
szawie 40 pokoi.

Pomimo, iż w urzędzie tym pracuje 
cały szereg woźaych i gońców, sprząta­
nie powierzono pewnej specjalnej firmie 
za sumę 28O0o mk. miesięcznie.

Cóż znaczy jednak te 40 pokoi i inne 
kolosalne w ydatki, wobeo nieocenionych 
zasłng i korzyści, jakie wspomniany u- 
urząd przynosi państwa i spoleczońst ,ru.

Pozostaje tylko jedno pytanie: C o r o ­
bią woźni?

| Słoneczny dzień w domu nie­
doli.

Wzniosła była pierw sza w dziejach 
więziennictwa polskiego, uroczystość w 
więzieniu karnem przy ul. Długiej 52, 
gdzie J. B. ks, arcybiskup kardynał K a- 
kowskf, odprawił solenne nabożeństwo, 
podczas którego, na ogólną liczbę 310-ia’ 
wszyscy katolicy, w liczbie 210 więźniów 
przystąpili do komunji świętej.

W zruszający był moment pisze „Gaz. 
P o r.“ kiedy więźniowie, ze łzami w oczach 
z drżeniem ust, przystępowali kolejno do 
stel u Pańskiego, S^ód Dich, jak  dobry a- 
nioł pociechy, — krzątał się kapelan, któ 
rego zabiegom i pracy zawdzięczali tę  pod 
niosłą chwilę,

P o  podniosłem kazaniu na tem at szczęś 
cis doczesnego, J. E. udzielił więźoiom, 
dorosłym i nieletnim, sakram entu b ierz­
mowania. Obdarzył ich też medalikami i 
obrazkami pamiątkowemi.

Na uroczystości tej obecny był wice 
m inister sprawiedliwości J . Morawski, pre 
zes sądu najwyższego F r. Nowodworski, 
dyr. departam entu więziennego ar. G ło­
wacki, p rokurator sądu apelacyjnego Z. 
Hubner i iunni.

Zdaleka i zb liska.
>«*? L

Najświeższe wiadomości
K o r f a n ty  w  W a r s z a w ie ,

WARSZAWA, 20 4 tel. wł. Przybył 
do W arszawy Polski Kom. Plebiscytowy 
W. Korfanty, który konferował s esynai 
kami w spraw ie G. Śląska,

W ym iana  n o t  r a ty f ik a o y jn y o h
WARSZAW A, 20.4 tel. wł. Sekretars 

polskiej delegacji pokojowej Ładoś w y ­
jeżdża w piątek do Mińska, celem deko- 
nania Wymiany dokumentów ratyiikaeyj 
nycb. Ze strony bolszewickiej delegow* 
ny jes t Lorenc.

B o lsz ew ic y  w W a r s z a w ie .
WARSZAWA, 20 4 teł. wł. Dziś spo 

dziewany je s t  przyjazd delegacji sowiec­
kiej na czele z Ignatowym. Delegacja 
zamieszka w hotelu Royal przy ulicy 
Chmielnej.

A r m je  b o ls z e w ic k ie .
BARANOWICZE, 20.4 teł. wł. Z  Miń 

ska donoszą, ze bolszewicy organizują w 
Smoleńsku arm ję ’komunistyczną w licz* 
bie 8 tys. ludzi. Jednocześnie form ują 
białoruską arm ję komunistyczną, ałozoną 
z l i  tys. szabel i karabinów,

S t r a j k  g ó rn ik ó w  s ła b n ie .
LONDYN, 20.4 tel, wł. PUma dono 

szą, ze strajk  górn  ków słabnie. Górni 
oy chcą powrócić do pracy.

Z a m k n ię c ia  o r g a n iz a o j i  
„ B u n d "  i „ P o a le  S y o n "  w  K ra ­

k o w ie .
KRAKÓW, 20.4 . Dyrekcja pelioji za­

wiesiła w działalności grupy bundow- 
sklch zawodowych organizacji przy ul. 
Krakowskiej 23 , oraz „Poale Syon“  przy 
ul. G ertrudy I. 17, które opieczętowano. 
Zarrądzenie nastąpiło z powoda wkracza* 
nia tyoh związków (na pole działalności 
politycznej.

J a k  a a  d a w n y c h  d o b r y c h  
o a a e ó w .

BERLIN, 20.4 . (tel. wł.) Wczoraj od­
był się w Berlinie pogrzeb cesarzowej 
niemieckiej. Orszak pogrzebowy odbył się 
wśród szpalerów wojskowyoh i Reichs- 
webry. Udział w pogrzebie wzięły lictne 
delegacje; stowarzyszenia cywilne i woj­
skowe, k tóre przybyły z różnych okolic 
Niemiec. Obok trumny szło 4 kawalerów 
„Czarnego O rła" żona b. następcy tronu, 
Cecylja, H inóenburg, Maekensen i LudoO- 
dorf. Przed kośoiołem odbyła się def la­
da wojskowa.

— K om u n iśc i  p o d n o s z ą  g ło ­
wą!

Strajk w Anglji, urządzany, jak to dziś 
już nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
za pieniądze bolszewicko-niem'eckie, wpły 
nął na komunistów polskich ssohęcająco 
w klernnkn zdwojenia pracy organizacyj­
nej. W ładze centralne otrzymały ścisłe 
wiadomości, świadczące o robocie bolsze­
wickiej, tym razem zakrojonej na szeroką 
skalę.

Na Zgromadzeniu soejallstyeznem w 
Łodzi występowali dwaj komuniści, k tó ­
rzy w mowach agitacyjnych doszli tak 
daleko, te  z entuzjazmem wyrażali się 
o... rządach carskich i  Hohenzollernów. 
P&trjotyczni robotnicy dali im najlepszą 
odpraw ę, wyrzucsjąc ze sali.n
I
■
■i
SI

S k ł a d  f a b r y c z n y !
w  C z ę s to c h o w ie  H

F a b r y k i  m a n u f a k t u r y
S ch u b ert i S -ka w  Bielsku

(Ś lą sk  C ie sz y ń sk i) 
Hurt i d e ta l. i
N l a t e r j a ł y  

w e ł n i a n e  n a  s e z o n  
w i o s e n n n y !  

IW arja  R e i m s c h i i s s e l
ul, Jasnogórska 24 c, H

(dom  D-r& P ie tra s ie w ic z a )  
od 10 r .  do l  pp. i  od 5 pp do « w.
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T l l S l t i *  J g O  I I  £ 0  K P "  ®e "*acja* Tylko 3 dni! S ensacja . Pr°£ « a * ?<* środ y  20  do piątku
. •  K w ie tn ia  1921 r o k u .

■■Widma Drzeszłośri”
Nad program: Przegl ąd Ws z e c h ś wi a t o wy  s,,mk

oraz Zamek* W  iSchweizingen (Badenja) Podróżniczy.

Teatr Paryski
ul. Panny Marji N r .  19.

P rogram :
o d  w t o r k u  1 9 -g o  d o  

p i ą t k u  2 2 - g o  k w i e t n i a  
1921 r .  w ł ą c z n i e .

Dla m łodzieży  dozwolone.

PIRACI POWIETRZA
cylU c brązu ze słynnym artystą holenderski niezrównanym w atrakcjach, bajocznaj sile, nadzwyczajnej zręczności

— ■ HARRY P E E L ’EiM w roli głównej.
Dramat w fi ciu wielkich częściach przenosi widza w krainę cudownej Hontandji, Szwecji i Norwegj*. a całość

dza w napięciu do ostatniej chwili. trzymą wi-

UWAGA! P o c z ą t e k  k a ż d e g o  s e a n s u  o  g o d z i n i e  5 - s j ,  7 - e j  i 9 - e j  w i

I Dr. J. Fajman |
b. A sys te n t  Kliniki Uniw ersy teck ie j

l e c z o r e m .

Profesora Neissera-
Ghcroby skórne i weneryczne

P rzy jm u je  od 4 1 pół. do  7 
P i łsu dsk ieg o  (Dojazd) 9 1 p ię tro .

\
I

L I C  Y T  A C  J
Starostwo Częstochowskie ógłasza publiczną licytacją na sprzedaż ź re ­

bięcia 9-clo miesięcznego w dniu 2G kwietnia 1921 r. i klaczy 5 letniej w dniu
2 ej maja 1921, która się odbędzie w podwórzu Starostwa o godz. 12 ei w po­
łudnie. ' K

S t a r o s t a  w. z M o krzyck i ,

Dr. Stefan Pursk i
choroby skórne i weneryczne

przyjmuje codziennie do gcdz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

K il iń sk ieg o  Ni 4 11 p ię t ro .

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

( sp ec .  ż o łą d k a  i k iszek )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny  
Marji 331 w pracowni bakter jo logicz- 

nej od 6 do 7-ej i pó ł wlecz, 
P ra co w n ia  b ak te r jo lo g lczna  (ul. P a n ­
ny M arji  31 lewa o f icyna)  o tw arta  
codziennie od 9-ej do  12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

Ze Stow. „JEDNOŚĆ
Niniejszym zawiadamiamy Członków, że w dniu 24 kwietnia 1921 r. 

w  N i e d z i e l ę  o  g o d z .  2  p o  p o t .
w Sali Związku Stowarzyszenia Stradomska 4 odbędzie się

d o r o c zn e  ogó ln e  zeb ra n ie  cz ło n k ó w
W razie nieprzybycia dostatecznej ilości członków w terminie oznaczonvm 
Zebranie odbędzie się w drugim terminie w tymłe dniu, w tejże sali o godz 3 -ej

po południu.
Wejście za okazaniem książeczki członkowskiej.

P o rz ą d e k  d z ie n n y  w Ni 9 d w u ty g o d n ik a  „Jedność" .

L e k a r z - d e n t y a t a

M ichał G n e j n i e c
ul. P a n n y  M arji (I A le ja ) A* 10. 

Przyjm uje  codziennie od 9-ej ran o  do 1 po poi 
1 od 3—7 wlecz. Telefon 250

Nagrody 150 tysięcy!
za  przyprow adzenie koni.

Za w yk rycia  5 0  ty s ię c y  m arek .sitafssw suras? saasr w **■*
s t rzyżo ne ,  pec iny  p o d s t rzy żo n e ,  naklfiCZ starogniada! z nieTnacznV" olmVan 7 ''n a ‘'c^ T e '

Pr? r J l t J ^ ach Pal0na ,iter* -S-* Zrebiczka gniada

O b w ieszczen ie .
Do re je s t ru  Handlowego działu A Sadu O

pujące"ffrm y: Czę*tochow ie  wciągnię to V t * i -

D n i a  3  c z e r w c a  1 9 1 0  r .
u  ! , ° , f  N r .  1137, F irma Pesa Fajerm an 
!o  u  / ar/J w P^m ienny ch w Częstochow ie

‘S  * 2’ Is tnle:e ort r. 1919. W łaśc -
S?5i ^  Ch“' °w,»ch»-

^ " i1* Mir  P lrm a N a tan  Fajerm an.
Handel ga ła n te r ją  1 pończocham i w Często­
chowie, ul. krak ow sk a  3. Istn ieje od r, 1919 
Właściciel N a tan  Fajerm an, syn Arie, Często­
chowa, K rakow ska  3. v

" F i rm a  Herszllk Z a n w d .
n i l i .  i  ? Wa’ G arncarska  36. 1st-
h '.«2u  p . J  /  \ WiaŚc clel Herszllk Zanwel syn Haskla, Częstochowa, G arn ca rsk a  36
U  **>■'? , l * ° ’  F i r r a a  W łady s ław a  S t y s ń s k a
Handel d ew o c jam i  pod Ja sn ą  Góra w C zęs to ­
chowie. Istnieje od r. 1919. Właścicielka Wła- 
dysława StareiSska, có rka  W ince n tego  Często­
chowa Ul. św. Rocha 38. 9

P o d  Aff>ill4l. Firma Jó ze fa  Król, D ro b n y  
handel a r tyku łam i spożywczymi i miekiom w

• ^ ° ! cleilł}f’ g T- Huta- S ta ra ,  Istnieje 
od r. 1918, W łaśccie lka  Jozefa  Król, Raków 

P o d  JV6 1142. F irm a  Antoni S tu p a ła  D rob­
ny hande l a r ty ku łam i spożyw czymi w Iw a n o ­
wicach, gm Opatów. Istnieje od r. 1914. W ła ś ­
ciciel A n ton i S tupała ,  Iwanowice.

P o d  Aft 1143. F irm a  Leon Altman Mle 
czarnla  w Częstochowie, ul. Kościuszki 11 I s t ­
nieje od r. 1919. Właściciel Lewek od Leon Alt- 
man, Częstochowa Kościuszki 11 ,

P o d  A/a 1144. F irm a  Herszllk W ajnber.  
Handel nadpadkam l krawieckimi w Częstoch 1- 
wle, ul G arn ca rsk a  30. Is tn ie je  od r  1919 Wła 
ściclel Herszllk W ajnberg , sy n  Sz'aji, Często­
chowa, ul. G a rnca rska  30.

Częstochowa, dnia 5 m a rc a  1921 r.
Sędzia R ejestrow y A. Ontromki.

p. o. S ek re ta rza  IF. Wolniak.

t rzym ies ięczna ,
A dres .  S iem kow ice ,  s tac ja  pocz tow a  D zia łoszyn , pow. wieluński.

Dr. Paweł Broniatowski
w C zę s to c h o w ie  ul, Pan ny  Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, o b o k  te a t ru  „ P a ry s k ie g o ”

Choroby: s k ó rn e ,  d ró g  moczowych I w eneryczne .
Przyjmuje od 9— 12 ran o  i od 4—7 po poł 

P an ie  od 12—1 w poi.

 ----------------------------------------------
Kto chce mieć za  pieniądze tanie 
dobre 1 ładne  ubranie ,  
by po tem  nie mieć żadnej troski 
mech aj wie. że w Alei II jes t Częstochowski, 
gdzie znajdzie najlepsze szewioty 
batysty, w ełny i coover-co ty .
A wi .c spieszcie do sk lepu 'w szy scy  
panie, panow ie ,  da lecy  i bliscy

S. Częstochowski
II Aloja Nr, 25.

LEKARZ DENTYSTA

Artur Broniatowski
I A l e j a  8

przy jm uje  od 9 r, do 1 p. p. i 0d 3 do 7 wiecz.

P I  E R  W S Z O R Z Ę D N A  
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ J  Ó Z E F Y ”
n ag ro d zo n a  medalem, Aleja III 54. 

P o leca  wielki w y bó r  go tow ych  g o rse tó w  sz e l ­
ki do pros tego  trzym ania , b ius tonoszy , pasów  
t. d. P ran ie ,  p rzy jm uje  się r e p a rac je  p r z e ­

rab ian ie ,  C en y  um iarkow ane.

Inżynier-Architekt

T. Fijałkowski
II ga Aleja 41.

P ro je k ty ,  k o sz to ry sy  i w ykonanie  
w sze lk ich  ro b ó t  b udow ienych  

na i p o d z i e m n y c h
O p raco w a n ie  i w ykonanie  

p lanów  koncesy jnych
D ozór techniczny .  P o ia d y  techniczne,

S p ro sto w a n ie .
W sprawozdaniu  „Kola P olek“ ze św ieco­

nego  nie w ymieniono  w ydanych dla kompanii 
uzdrowfeńcow 205 p .p .  we Włodzimierzu W o ­
łyńskim: 200 f, mąki pszennej i 32 f. ęukru.

O głoszen ie!
W akują  p o sad y  ochron ia rek .  Osoby p o s ia ­

da jące  o Ipowiednie kwalifikacje m ogą  zgłaszać 
się od godz. 9-ej rano  do 3-ej po poł. do Kan- 
ce la r j i  W ydziału Szkolnego p rzy  S<jmiku Cze- 
stochowsklm ul, Gen Dąbrowskiego Nr, 4,

! U W A G A I
P rzy jm uje  do  p rze fason ow an ia  słomko 
we i fi lcowe k ap e lu s z e  dam skie  i m ęs ­
kie na na jnow sze  fasony  po um ia rk o ­

wanej cen ie
PRACOWNIA KA PEL USZ f

L. S Z W A R C B E R G
ulica S t r a ż a c k a  JM 8.

Kto chce mieć ze starego,

I—  nowy kapelusz, — -
niech śpieszy ze s ta ry m  kapeluszem !  

damskim lub męskim, słomkowym czy 
■ filcowym do chrześc ijańsk ie j  p racow ni

p. f. „ J  U L J  A”
f  ul. Kościuszki 23 m. 11.

P rzek o n a ć  s ię
każdy może że jed yn ie  u

i .  R ząsiń sk iego
Kościnszki 19a 

w podwórzu lewa oficyna 
najtaniej nabyć m o ż r a  wszelkie płótna 
wełny kostjum owe, k o r ty  męskie, pod­
szewki, chustk i,  kapy, ręczniki,  cejgi, 

e tam iny  o raz  fi rank i i inne towary.

— | Po cenach  bardzo  p rzys tępnych  | —

udzielam  lekcji
w zakresie C klas. Wiadomość w „Kurjerze"

P r a c o w n ia  c z a p e k  i f u te r  
J. W Y T K O W S K I  Częstochowa

II Aleja  JM 19 
przy jm uje  wszelkie okstalunki,  oraz przeróbki 
_ p o  cenach najniższy cli. Fasonowanie kapel uszy.

P f l G V n l f i i i a  roko ju  umeblowane. 
■ go od zaraz  Wiade-
j j^o^JJ^JH uJerze^^C zęsto i  howskim*.

Z f k h l f  sztuczne naw połamane. Kupu- 
, je  lab o ra to r ju m  den tys tyczne
I_Ale_ia 10 p lącę  ceny ną|wyższ»._____________
K a 4 r # | u  rzemieślnik, p racu jący  samo-

dzielnie, czyli pos iada jący  wła­
sny  warsztat* winien, w miarę swej zamożności 
s ta le  zamieszczać w iększe lub mniejsze ogło- 
szonia w .K u r je rze  Częstochowskim".
| # u m i i A  znacz^~ T óćź tów e™ poIśkT e—i 

zagran iczne, pojedyńcze, ser-

J f  a n o ł a  używ ana  do sp rzed an ia  u
* * * * •  * •  Mullera Kościuszki 13,

R edąk to r  i Wydawca: Adam P aciork ow e ki,
O dbito w BDrukarni .Udziałowej*


